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JUŻ NIE OSAMOTNIENI.
P od  p o w y ż s z y m  ty tu ł em  ukaza ł  się 

w  lw o w s k im  „Kato l i ck im Głosie 
P r a w d y 11 a r ty k u ł  p i ó r a  k s i ę d z a  prof .  
S z y d t l s k ie g o ,  p o s ł a  na S e j m  i p r z y ­
wó d cy  Chrześc i j ańsk ie j  D em o k r a c j i  
w  Małopolsce Wsch od n ie j .  P r z e d r u ­
k o w u j e m y  go w o b s z e r n i e j s z y c h  
w y ją tk ac h ,  gdyż ś w ia dc z y  w y m o w ­
n ie  o r o s n ą c y m  wciąż  z a s i ę g u  w p ł y ­
w ów  ideologj i  obozu  l e g jo n o w e g o .

W naszej wolnej Rzeczypospolitej, 
gdy „kłopoty rządzenia pańs tw em ” 
dzierżą w swych rękach legioniści 
wielkie doroczne zjazdy legjonistów 
muszą śeiagać na siebie uwagę wszyst­
kich.

01, którzy kiedyś czuli się .w  na 
rodzie tak osamotnionymi”, dziś zajęli 
najwyższe stanowiska w państwie i 
przyjmują odpowiedzialność za jego 
losy, za jego przyszłość.

Byli rzeczywiście legjoniści w 
swoim czasie, w polskiej opinji naro­
dowej, osamotnieni.

Duchowieństwo nasze w trudnych 
zagadnieniach polityczno-wojskowych 
orjentowało się w kierunku stronnic­
twa narodowego. Tylko ś. p. ks, bis­
kup Bandurski zdecydowanie już wów­
czas szedł z organizacją wojskową 
Marszałka Piłsudskiego. Był naturalnie 
w kołach duchowieństwa naszego 
udosobnionym.

Gdy jako kwestor, zająłem się ścią­
ganiem podatku narodowego od du ­
chowieństwa lwowskiego i zgłosiłem 
się w tym  charakterze u 0. 0 . Ber­
nardynów, a tu dowiedziałem się, że 
oni na propozycję ś. p. ks. bisk, Bar- 
durskiego złożyli już swój dar na rzecz 
Legionu Piłsudskiego, byłem tem  moc 
no zdziwiony ale nie zgorszony.

Gdy zetknąłem się później z p ierw ­
szymi uczniami gimnazjalnymi, zdaje 
mi się z Sokoła, którzy spiesząc już 
w mundurach i z karabinami do Leg- 
jonu Piłsudskiego, błąkali się po Lwo- 
wie, uczułem głęboki szacunek dla 
ich entuzjazmu, dla ich ofiarnej g o to ­
wości.

Gdy po uwolnieniu Lwowa, docho­
dziły nas coraz więcej wieści o czy­
nach legionistów i pozycji legjonowej, 
myślałem sobie w duszy, że jeśli ci 
zapaleńcy nawet nic nie wywalczą, 
to jednak przekażą kulturze narodo­
wej, jak  legjony Dąbrowskiego, p ię k ­
ną tradycję,

Gdy, niektórzy moi uczriowie z 
legjonów, będąc na urlopach we Lw o­
wie, opowiadali mi o Marszałku P i ł­
sudskim, jak dba o żołnierzy legiono­
wych, jak ich kocha i stara się osz­
czędzać w bojach i jak go znowu ci 
młodzi kochają, t o  m u s i a ł o  
to budzić w duszy mojej cześć dla 
tego komendanta.

Nie mogły pozostać bez wpływu na 
moją duszę takie wypadki, jakSzezy- 
piorna i Benjaminów, jak  Marmarosz- 
Śzigefc i Huszt.

Czułem coraz więcej, że należy się 
uznanie legjonlstom i ich twórcy, ale 
też czułem, że jednak ten obóz jest 
mi jakoś obcym.

Po przewrocie majowym słyszałem 
wiele rzeczy ujemnych o wybitnych 
ludziach z obozu legjonowego.

Gdy jednak później, już j a k o  poseł, 
zetknąłem się bliżej z niektórymi z 
tych ludzi i gdy miałem możność 
przyglądać się bliżej ich pracy, na- 
bierałem coras silniejszego przekona­

nia, że n&leży mieć w każdym razie 
szacunek dla tego obozu i traktować 
go jako obóz narodowy, który może 
się często mylić w wyborze dróg i 
i środków, ale ma dobre zamiary i 
chce szczerze pracować dla przyszłoś­
ci Polski. Praca z tym obozem po­
częła mi się wydawać nie jakąś zdra­
dą narodową, ale raczej obowiązkiem 
narodowym.

W  ten sposób, w mojej własnej 
duszy', z powodu swojej ideologji i 
swojej wieloletniej pracy, obóz legjo- 
nowy wychodził z odosobnienia, s ta ­
wał na równi z innym obozem naro­
dowym, który wprawdzie był mi d o ­
tąd bliższym, który jednak nie ma 
monoDolu na reprezentowanie intere­
sów Narodu.

Sądzę, że wielu innych ludzi po­
dobne przeżycia przechodziło i, że w 
W- ten sposób legjoniści wychodzili

coraz bardziej z odosobnienia, w ja . 
kiem się znajdowali w latach 1914 
do 1915 r.

Przyznam, że czytając sprawozda­
nie z ostatniego zjazdu, dobre odno­
szę wrażenie. Nabożeństwo na stokach 
Cytadeli, pod krzyżem Traugutta, uro­
czysta msza święta i kazanie, mowa 
prezesa Sławka i Składkowskiego, ty ­
le myśli górnych i pięknych o tem co 
było, i o tem, cobyśmy mieć chcieli 
to wszystko świadczy, że są obozem 
szczerze narodowym i eheą nawiązać 
do tego, co było wielkiem i pięknem 
w naszej przeszłości.

Można i potrzeba nieraz, poszcze­
gólne osoby czy zarządzenia obozu 
legjonowego krytykować, ale nie n a ­
leży tem u obozowi jako całości od­
bierać kredytu  moralnego, nie należy 
go traktować jsko czegoś nam obce­
go, jako czegoś tylko narzuconego.

Ks. Szydelski
pose ł .

Gen« Baden-Powell w Gdyni.
GDYNIA. Wczoraj przybył do por­

tu gdyńskiego statek angielski „C&l- 
garic“ , wioząc na pokładzie naczelne­
go skauta świata lorda B adeaPow el-  
la z małżonką, sztab jego, oraz skaut* 
ki i skautów w liczbie 700 osób.

Na wybrzeżu oczekiwały przybycia 
s ta tku  polskie hufce harcerskie, żeń­
skie i męskie, z pocztami sztand&ro- 
wemi, orkiestrami harcerską i m ary ­
narki wojennej, oraz tłum y publicz­
ności.

W chwili, gdy sta tek  przybijał do 
portu, orkiestry odegrały hym ny a n ­
gielski i polski, Młodzież harcerska 
wymieniła powitania skautowe, po­
czerń na sta tek  udali się członkowie 
komitetu honorowego przyjęcia.

Przemówienie powitalne wygłosili: 
wojewoda Grażyński i wiceprzewod­

niczący związku harcerek polskich p. 
Slfwowska. Odpowiedzieli na powita­
nie: lord Baden Powell i jego m ał­
żonka.

Następnie lord Baden-Powell udał 
się ze świtą na ląd, gdzie powitał go 
gen. Sławoj Składkowski. Przy dźwię­
kach hym nu generalicja dokonała prze 
giądu hufców polskich. Angielscy goś­
cie w Gdyni zwiedzili port’ i obóz" re­
prezentacyjny harcerski na polanie Re 
dłowskiej.

Delegacja wręczyła lordowi Baden 
Poweii proporczyk wodza z napisem: 
„Gdynia 16.8 1933 r. Polska”.

Wśród ogólnego entuzjazmu n a ­
czelny harcerz świata opuścił obóz o 
godz. 17. Goście odjechali z Gdyni na 
sta tku „Calgaric” do Sopot, udając się 
w podróż okrężną drogą po Bałtyku.

Prawda o pożarze Reichstagu.
BERLIN. — Pożar Reichstagu nie 

mieckiego, który poruszył opinję ca­
łego świata, nie został dotychczas do­
statecznie wyjaśniony. Władze n ie ­
mieckie twierdzą, żs  pożar był dzie­
łem  komunistów i organizują proces 
przeciw domniemanym sprawcom. O* 
góinie przeważa opinja, że ogień zo­
stał podłożony pEzez hitlerowców, któ 
rzy zamierzali w ten sposób spotęgo­
wać niechęć społeczeństwa do kom u­
nistów. Wyznawcy tego poglądu po­
wołują się nawet na bezsporne, ich 
zdaniem dokumenty, mające świad­
czyć, że pożar Reichstagu był świado­
m ą prowokacją, a przygotowywany o* 
becuie proces jest świadomą m is ty ­

fikacją.
Poglądowi tem u dawali kilkakrot­

nie wyraz różni znakomici mężowie 
stanu i pisarze, m. in. b. minister 
Szwecji Brauting i Romain Rolland.

Aby odeprzeć tę opinję, Niemcy 
zdobyli się na osobliwy trick. Oto nad 
prokurator trybunału Rzeszy wystoso­
wał wczoraj listy do Brantinga i Ro» 
main Rollanda, domagając się od nich 
ujawnienia dokumentów, jakiemi w 
sprawie podpalenia Reichstagu dyspo­
nowali.

Czy Brauting ! Romain Rolland 
zdecydują się na przedłożenie aktów 
nazwisk i adresów świadków niemiec 
kisj sprawiedliwości, nie wiadomo.

ST A N  W OJENNY W IRLANDII
DUBLIN, Nad Irlandją zawieszono 

ubiegłej nocy stan wyjątkowy. Woj, 
sko otrzymało rozkaz aresztowania 
wszystkich politycznie podejrzanych 
osób, k tóre  zostaną postawione przed 
sad doraźny, wyposażony w daleko- 
idące kompetencje.

Władze policyjne wyposażone zos­
tały w dalekoidące pełnomocnictwa. 
Policja ma prawo legitymować i are­
sztować wszystkich podejrzanych, przy 
czem stwierdzenie przynależności do 
jakiejkolwiek partji nielegalnej lub za­

kazanej uważane jest za przestępstwo 
polityczne, podlegające wysokim ka­
rom, przewidzianym nową ustaw ą na 
mocy ogłoszonego stanu wyjątkowego. 
Każde takie przestępstwo polityczne 
rozpatrywane będzie natychm iast przez 
sąd wojskowy, który wyposażony rów­
nież w najdalej idące pełnomocnictwa, 
wydawać może także wyroki śmierci.

, W Dublinie oraz szeregu innych 
miast przeprowadzono liczne rewizje 
za bronią.

Rząd wykonywaniu swej władzy 
dyktatorskiej wydaje coraz to ostrzej­
sze zarządzenia przeciwko faszystom

irlandzkim, rozważając w jtej chwil i 
możliwość wydania zakazu partji „nie 
bieskich koszu!” .

Bracia Adamowicze za­
mierzali startować we 

wrześniu.
ST. JOHN (Nowa Puniacdja). Lot­

nicy polscy bracia Adamowicze, k tó ­
rzy wraz z samolotem „Orzeł Biały” 
ulegli katastrofie na Nowej Funlandji, 
powracają szybko do zdrowia. Stan 
ich jest już zupełnie dobry.

Oświadczyli przedstawicielom pra­
sy, że bynajmniej nie zrezygnowali 
ze swego przelotu ze Stanów Zjedno­
czonych do Polski. W  najbliższym 
czasie wypróbują powtórnie samolot 
„Orzeł Biały”, który obecnie jest w 
remoncie. Jeżeli stan samolotu na to 
pozwoli, wystartują do Polski już w 
pierwszej połowie września br,

R OBOTNICY GÓRNEGO Ś L Ą S K A  
PR Z E C IW K O  A R B IT R A Ż O W I.

KATOWICE. Odbył się wspólny 
kongres ZZZ. i GZG. Uchwalono rezo­
lucję, wypowiadającą się przeciwko 
proponowanej przez komisję arbitra­
żową regulacji płac, lecz odraczającą 
proklamowanie strajku protestacyj­
nego i uformowanie jednolitego frontu 
robotniczego.

Zerwanie stosu n k ów  
dyplom atycnyclt m iedzy  

Austrie a Hiemcaimi.
WIEDEŃ. Prasa  tutejsza, a nawet 

urzędowy organ rządu austrjackicgo 
„Wiener Zeitung” zaznacza dziś, że 
konflikt austrjaeko-nlemiecki zaostrzył 
się obecnie znacznie. Prowokacje rad- 
jowe rządu niemieckiego, zwrócona 
przeciwko niezależnej Austrji, konty­
nuowane są w  dalszym ciągu. Mimo 
tej naprężonej sytuacji — co jest bar 
dzo charakterystyczne — nie nosi się 
rząd austrjacki dotąd jeszcze z p l a ­
nem zwrócenia się do Ligi Narodów.

„Der Abend” przypuszcza, że jeże­
li. w ostatniej chwili nie zaprzestania 
Berlin swych prowokacyj będzie zer­
wanie stosunków dyplomatycznych 
Austrji z Niemcami nie do uniknięcia, 
zwłaszcza wobec roli, jaką odegrało 
poselstwo niemieckie w W iedniu w 
aferze przemycania poczty kurjerowąj 
nielegalnej organizacji hitlerowskie). 
Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
miałoby na celu zadokumentowanie 
wobec całego świata niemożliwości 
dalszego istnienia obecnego stanu 
rzeczy.

A TAK ST A D A  KRÓW NA LĄDUJĄCY 
PRZYM USOW O S A M O LO T

Katastrofa samolotowa o niebywa­
łym zgoła przebiegu wydarzyła się 
wczoraj o godzinie 16 na Ochocie 
(Warszawa).

Odbywający lot ćwiczebny, pilot- 
instruktor eskadry treningowej zm u­
szony był w pewnym, momencie p la­
nować z powodu defektu w motorze.

Na to, by lecieć do samego iotnis 
fea, było już zapóźno, pilot zamierzał 
więc wylądować na łące przy szosie, 
w odległości około 300 metrów od za 
budowań.

Stado krów, pasących się na łące, 
spłoszone warkotem motoru, popędzi­
ło w ślepym popłochu wprost na lą ­
dujący aparat. Nastąpiło niezwykłe



St..  %
. S L O W

zderzenie. Jed n a  krow a padła zabita 
na  m ie jsca ,  d ra g a  odniosła złam ania  

4 trzeciej wreszcie 
skrzydło  sam olotu  urwało  zupełnie  ie 
den z rogów. v j

Śm iga  ap a ra tu  uległa uszkodzeniu, 
podwozie zaś zupe łnem u rozbiciu przy 
zderzeniu się  z ziemią. P ilo t  n a  szczęś 
cie m e  odniósł szwanku.

POWRÓT HARCERZY Z G 0 E D 0 E L 0 E .
Wczoraj spec ja lnym  pociągiem  w 

sk ładzie  9 w agonów  osobowych i 5 eiu 
tow arow ych, wiozących tabor pow ró­
cili do W arszaw y harcerze  polscy w 
liczbie 300 ze zlo tu  w Goedoeloe.

70 kai;Gerzy polsk ich  pozostało jesz 
cze w  W iedniu , pozatem  70 harcerzy

słow acji?  Qa WyCieC2kę d0 Cz6cho

22 BURMISTRZÓW NIEMIECKICH POD  
ZARZUTEM NADUŻYĆ.

t a  W Badeni J w ykry to  wiel
S L  korupcyjną, w której zam ie­
szanych  je s t  22 burm istrzów  z posz­
czególnych miejscowości, 2 urzędni­
ków zak ładu  ubezpieczeń oraz 2 dv- 
rek to rów  kasy chorych, oskarżonych 
o sprzeniew ierzenie i niedozwolone 
m anipulacje .G łów ny oskarżony K lum nf 
zb iegł do Francji.  W ładze sądowe 
w drożyły  kroki, zm ierzające do w yda 
m a  uciekiniera.

ZAGADKOWĄ KATASTROFA SAMOCHODU 
Ś W ITY HITLERA.

W drodze do m iejsco- 
wosci Reit jeden z samochodów, to ­
w arzyszący kanclerzowi Hitlerowi, u- 
leg ł  Katastrofie. Z pośród zn a jd u ją ­
cych się w wozie osób ad ju tan t  Hitle. 
ra  H rueckner doznał pęknięc ia  czasz- 
k i  i z łam ania  ręki,  siostrzenica Hitle- 
38 jes t  lekko ranna .  Z w ypadku  w y­
szła bez szw anku  jedynie siostra  Hit-

D źw iękow a KINO „LUNA
D z i ś  1 dni nasteDmrch — —   ..______  .
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Pożegnanie z Sercem
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3 pro jek tem  zam kn ięc ia  portów b ry ­
ty jsk ich  dla okrę tów  n iem ieckich  iako 
środka represji.

W  u o « a  r r s z t u s z K U L E

» STANISŁAWY L I G Ę Z ó W N Y ^
w  7  . , . ,w  C z ę s t o c h o w i e ,  A l K o ś c iu s z k i  8 .  —  T e l .  1 1 - 8 6  W
§  W‘ f  0raz roKpoczcą sic 16 s ie rpn ia  g
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K«w Gimnazjalne
przyjm ują zapisy kan d y d a tó w  (ek), 

oraz d aw n y ch  uczniów. 
P rzygotow uje  się na  św iad ec tw a  z 
3— 4, 5— 6 kl. g im narjum , z 7-miu 
oddziałów s z k ó ł  powsz., m a tu ry  

s&minarjum i t. d 
O p ła ta  m i e s i ę c z n a  n is k a ,

K urs j e d n e j  k ia s y  t r w a  p ó ł  ro k u .

I — Nauka w  g o d z in a c h  w i e c z o r n y c h . — 
K an ce lar ja  czy n n a  od 11—i i od 5— 7 
p op .,  K i liń sk ieg o  9, II p.,prawa oficyna.

«**XXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXXXXX§ o  sv; ..TTTT
Nawet wyzbywszy sie uprzedzeń. ”
ZlC m usza OCZU kn.ż.d.pnn m. . . ------------------R a z ić  m uszą oczy każdego człowieka  

trzezw o patrzącego, nie tylko ju ż  a n ty ­
sem ity  ale i  filosem ity n azw iska  oskar­
żonych w procesach o dzia ła ln ość komu­
n istyczn ą  a więc wrogą dla pań stw o ­
wości polskiej, wrogą dla ładu i  bezpie­
czeństwa społecznego.

Z  reguły, zaw sze, bodaj nieodzownie p raw dy*o  kom unistach  
tych procesach pow tarzam  sie 1 ?  Komu™ tachw  tych procesach p o w ta rza ją  się w  p ra  

sie nazw iska  i  im iona żydowskie, ż y d z i  
z  reguły zasiada ją  na lawach oskarżo­
nych, za lu d n ia ją  icięzienia z  praw om oc­
nych w roków sądowych. Są to przew aż  
nie z y d z i  m łodzi od 18 do 25  lat, ze 
sfery  t. zw . p ro le ta rja tu  żydowskiego, 
l a k  się  dzieje w Częstochowie, w  sto licy
9. 7/1 n.nł.hiwi T \ 7 - .... / -» y .

. T,Z °  pro testu  potęp ien ia  dotijchczas 
nie słyszeliśm y. Społeczeństwo żydowskie  
świadom e przecież swych w ad ja k  i zalet 
p rzy ję ło  w ygodną taktykę w zorow aną na  
po lityce stru sie j  —  chowania g łow y w  
piasek, u daw an ia , że nie s ły s zy  i  nie
Z0S. trZi ga zl a ' Ja¥ e l r y i e s i1 na dnie

Polsce.

LOTNICY PO LSC Y  PRZYBYLI  
DO NOWEGO JORKU.

N O W Y  JORK. Wczoraj rano na  
p arow cu  „Ile de F ran ce"  przybyli do 

J o r ^ a  lotn icy  polscy', Karpin  5- ’  . ^ ‘Tnefc s. Burzyński.  W piątek  
odjeżdżają oni do Chicago, gdzie w ez­
m ą  udział w  dorocznych zawodach

B e Z t a .  °  f,Uhar GotdoI>

PROMIENIE ŚMIERCIONOŚNE WYKRYTO  
W BRAZYLII.

„■ RIO DE JANEIRO . Inżynier A n ­
tonio D uarte  P in to  Filho, docent w y­
działu m zynierji  w Rio Grande do Sal, 
zdołał w ytw orzyć przypadkow o pro­
m ienie , k tóre  spowodow ały  eksplozję 
naboju  rewolwerowego, zna jdującego 
się  w odległości kilfeu m etrów. W 

dalszych ^a dań i ekspe rym en  
to  w, dokonanych przez wymienionego 
inżyniera  przy współpracy k i lk u n as tu  
uczonych brazylijskich, zdołano p ro ­
m ien iam i tem i, k tóre  o trzym ały  naz-

D la  zbiorowości polskiej kom unizm  
ro sy jsk i, krzew iony p rze z  zdeprawowane  
jedn ostk i z  pośród m łodzieży  żydow skiej 
je s t  zjaw iskiem  obcem i  zaszczep ić  go się 
n i 6 aa.

K om u n izm  ten natom iast skrupia  się
j   j -  w ’tovuMuu/ve, w  sooLicy na! żydach w Polsce, obciąża ich sumie-

i  w  całym  kraju . Dlatego trudno m ówić ™ywoiuje  dalekoidące zastrzeżen ia
o wyjątkach, o zbiegu okoliczności.  —  pobudza an tagonizm y, w yzysk iw an e p rze z  
L jaw isko  powszechnie znane i  ja k o  takie an tV ^m itów  i  burzycieli ładu  i  porządku, 
w yw ierające w p ływ  u jem ny na stosunki 
wewnętrzne, budzące słuszn ie  zastrzeżen ia  
w  społeczeństwie.

Trudno w tym  w ypadku w in ić  całe 
społeczeństwo żydow skie, za czim y  i  
przekon an ia  jednostek, trudno, i  bijłoby 
to n iespraw iedłiw em , pom aw iać całe 
zydow stw o o sym patję dla kom unizm u  
rosyjskiego, ale należy i  trzeba w ym aaać  
by samo społeczeństwo żydow skie zdobyło  
się na słowa protestu  i  kon trakcji zde­
cydowanej przeciw ko tym  prądom szko­
d liw ym  które n u rtu ją  część m łodzieży  
żydow skiej. J

± wy*yz/vi wwne przez
antysem itów  ^  burzycieli ładu  i  porządku .
■ .i ^ozciwe i  obywatelskie społeczeństwo 
żydow skie zrozum ieć m usi, we w łasnym  
in teresie, że  m ilczeć mu dłużej nie wolno 
ze m usi zdobyć się na czyn  i  zło, które 
m sa  się na ogóle, zd u sić  w  zarodku i 
we własnem  łonie.

_ Bo następstw a stru sie j ich po lityk i 
ju z  teraz dają  sm utne rezu lta ty .

Społeczeństwo polskie pow odując się 
jed yn ie  tylko instynktem  samozachowaw  
czym  obojętne dla n azw isk  bohaterów  
procesów kom unistycznych  być nie może 
B a w et w yzb yw szy  się uprzedzeń ra so ­

wych.

w ę prom ieni zielonych” , w yw ołać na  
dość znaczną odległość eksplozję n a ­
bojów karab inow ych  oraz zb io rn ika  z 
oenzyoą, tudzież m ater ja łów  w y b u ­
chow ych  i ła tw ozapainych , izoiowa- 
nycn  ścianam i z cem entu , szkła, żela- 
za, ołowiu, a lu ra in jum  i skóry.

GANDHI POSTANOWIŁ GŁODOWAĆ 
A Ź  DO ŚMIERCI.

POONA. —  Gandh! rozpoczął g ło ­
dówkę dziś w południe i zamierza ją 
ko n tynuow ać  aż do śm ierci,  o ile nie
zostanie m u  przyznane praw o w ię ź ­
nia s tanu . G ahdhi jest n iezadowolony
a tego, że n ie  pozwolono m u na Q.

m ieszczenie jego a r ty k u łu  w prasie  i 
aa n ie   ̂ dopuszczono do niego w tym  
tygodniu  reportera ,  przeciw czem u 

, i pro test  w deklaracii
przesłanej w ładzom  w Bombaju.

ANGLJA NIE BĘDZIE W PUSZ CZ AŁ A  
DO PORTÓW OKRĘTÓW NIEMIECKICH.

R aport am basadora  
Wielkiej B ry tan ii  w Berlinie w sp ra ­
wie zarządzeń n iem ieck ich  odnośnie 
s ta tk ó w  zagranicznych , je s t  obecnie 
p rzedm io tem  rozw ażań w F oreign  
yitfce ,  °

D elegacja bry tyjskich tow arzystw
naw igacy jnych  zwróciła się do rządu

P iątek  18 s ierpnia .  F irm in a  b w  
W sc h ó d  s łoń ca  o g. i  36 Z a c h ó d ' 58.58,

d y ł a i n r a p t e f c .
GZWartku n a P 'ą tek:  St. R y ­nek , S ie d m iu  K am ie n i c .

NarmowTcL2 Pi4‘kU S° b° te: 111 Alej*>

Zaślubiny.
W  ub. w torek  o god?. 15.30 w koś 

ciele parafia lnym  Sw. Z ygm unta  ks, 
K aczm arzyk  pobłogosławił zw iązek m ał 
zenski pomiędzy p. W acław a Swie- 
zówną a p. Feliksem  Nowakiem ,człon­
k iem  spółki wydawniczej „S łow a Czę 
stochowskiego*. P ien ia  re lig ijne wyko 
na i chór parafjalny kościoła Św. Zyg- 
m u n ta  przy łaskaw ym  solow ym  udzia 

P- Szym czyka , lau rea ta  P ie rw ­
szego W ojewódzkiego Konkursu Ś p ie­
waczego „Słowa Częstochowskiego* 
solo na skrzypcach  w ykona ł p. Rezler! 

Młodej parze niech los sprzyja.

eb la ł urzedo>wanie. Naczelnik  głów nego urzędu 
pocztowego, p, Ignacy Cellary powró-

™ ;< l “« ^ o . ' 1 ,rp” c z jc k o w ' go  1 ° b« ! 

nvfh P,S , £ ?  Mlsjsłticfe Piiblicz
Z«WOdowyc|,. W ydzia ł O ś w ia ty "  
K ultury  ogłosił term in zapisów kan-
s i ó ł  dni 5 ka,nd? dat(5w do m ęsk ich  

dokSKtałca]ąc,ych. Zapisy trw ać 
będą ed 16 do 25 b. m. w godz. od 

i ~  7 . J codziennie. Kandydaci 
zgłaszać się winni w kaneelarji  szbo- 
y m ęskiej p w y  uj, Kościuszki 10, 

kanoyoa tk i zaś w kancelarji  szkoły 
^enskiej przy ul. N arutow icza 30 .

Zilnteresow aniB  flin .  f r z » j t ł i  

I Handle wjietawą częs lochow sha .

Jak flarsz. J . " '
ueitskl z więzienia...

1. Marja Wielopolska przypom ina 
jed n y m  z dzienników stołecznych 

n ieznany  szerszem u ogółowi epizod, 
k tó ry  rozegrał się przed 32 la ty  w 
szp i ta lu  pe tersbursk im , k iedy  zm arły  
przed k ilkom a dniam i prof. M azu rk i/ .
7 r W U p°> ,z.n a l<i«jącego się tam  
Józefa Piłsudskiego. W ładysław  Ma­
zurkiewicz, podówczas kończący  pe­
te rsb u rsk ą  w ojskową akadem ję m e­
dyczną, w ybierał się do Ł >dzi, aby 
ta m  pracow ać jako lekarz dermatologii. 
N agłe uwięzienie P iłsudsk iego  21 lu- 
tego  1901 roku  i przew iezienie  g0 * 
S f k S f i  w arszaw skiej do szpita la  św. 
Mikołaja Cudotw órcy w P e te rsb u rg u  
w  m arcu  1901 r. pokrzyżowało wszyst 
k ie  p iany  M azurkiewicza. Jego  bo- 
J i e m  w ybrała  partja  do przeprow a­
dzenia  ucieczki P iłsudskiego.

Ojciec młodego m edyka, m ający  
w ielk ie  s to sunk i  w P e te rsb u rg u ,  wv-

™a P osadę ordynatora w szpitalu 
sw._ Mikołaja. ■ Stało się to z końcem  
k w ie tn ia  1901 r. Codziennie znosił 
M azurkiewicz do szpitala  rozmaite 
części u b ran ia  dia więźnia, dziękując 
losom, zo chorych podejrzew anych ' o 
sym ulow anie  sprowadzano często na 
dół do specjalnego badania, dzięki 
czem u będzie m ógł swojego więźnia

wyprow adzić s  celi bez zw racan ia  nn 
czyjej uw agi.  Z z im nem  m ęs tw em  
przeprow adził  ca ły  plan.

1 uderzeniem  godziny 7-mej „cho­
ry więzień był ju ż  p rzebrany  od k u r t  
ki az po ó w  nieszczęsny szapoklak, 
kióry  się okazał o połowę za duż?.

w szystko  szło g ładko  przygotówa- 
ne genjalnie. sSIużba urlopow ana, le ­
karze nieobecni. Lecz z chw ilą  p rze­
orania się w ięźnia zaczęło się w sz y s t ­
ko gm atw ać . P izedew szystk iem  u m ó ­
wione wyjście nie mogło się odbyć 
w edle p lanu, bo znaleźli się n iepo­
trzebni św iadkow ie. Trzeba było w yjść

d rzYiai w ’ a ni8 ten]d’ opodal k tó rych  czekali towarzysze z dorożką.
Mazurkiewicz n ie  s trac ił  z im nej 

krwi^ ani n a  chwilę. W najw yższym  
pospiechu, ale spokojnie w yprow adził 
więźnia przeciw ną s troną  g m achu , 
za trzym ał przejeżdżającą dorożkę, z a ­
przężoną na  nieszczęście w zdychają­
cego k o n ia  i ru szy ł  ku punk tow i w y ­
znaczonemu. Jechali  wolno, jak  za
karaw anem . Mazurkiewicz iry tował
się na izwoszczyka: .T ru p y  ci w o z i ć  
nie żyw ych ludzi!”, a P iłsudsk i p o w ’ 
tarzał: „Niech sobie jadzie, j a k  chce”..,

doko ła?  aiel° n0’ j8k  paahDie
Po dokonaniu  w spaniałego czynu 

p ar tja  w ysła ła  P iłsudskiego  za kordon 
galicyjski, a o Mazurkiewiczu iakby  
zapomniano. Żadne rozkazy z W arsza­
wy nie przychodziły, a tu  tym czasem

paliła m u  się coraz bardziej ziemia 
poa nogam i. Minęło dz ies ięć 'dn i.  Ma- 
za rk iew icz  siedział c iągle zam k n ię ty  
w L eśnym  In s ty tu c ie  pod Pe te rsbu r-  
g iem . Organizacja m iejscowa p o s tan o ­
w iła  działać na w łasną  rękę. To też 
polecono w ywieźć M azurkiew icza ś la ­
dem  P iłsudsk iego  do Galicji. Inżynier 

o ©jowy, Ignacy  Ciszewski przygo to­
w ał wszystko n a  dworcu tak , że Ma­
zurkiew icz z czapką inżyniera górn ika 
n a  głowie wyskoczył po d rąg iem  do­
piero dzw onieniu  z b iura  C iszewskie­
go i przeszedłszy szybko tor, wsiadł 
do w agonu przeznaczonego dla ko le ­
jarzy. Towarzyszyli m u  Demidowicz,
E g o je  1 zewski aż do stacji Ba-

W szyscy byli teraz w św ie tnych
hum orach ,  rozbawieni jak  dzieci —.
_ak dalece, że dia figlów wypili w
Bałagoje k aw ę w carskiej poczekalni 
poczem dojechali już bez C iszewskie! 
go do W iążmy. Demidowicz opow ia­
dał, ze tu  om al się nie zdradził Ma- 
zurKiewizz, Zachorowała nag le  na
stacji  jak a ś  kupcow a, k toś krzyczał 
rozpaczliwie: „D oktora!” Poczucie oho- 
w iązk a  lekarsk iego  omal nie zgubiło 
Mazurkiewicza, bo zerwał się ra tow ać 
chorą_ m im o noszonej na  g łowie czap-
: h ‘KilnZ/ ? ,eraf d rn lka- Na szczęścia 
podbieg ł ,m iy  lekarz  -  M azurkiewicz 
m e  zdradził sw ego incognito. Minął 
bezpiecznie g ran icę  i osiadł na  d ługie 
la ta  we Lwowie.

M inisterstwo P rzem ysłu  i Handlu , 
które do in ic ja tyw y zorganizow ania 
w ystaw y przem ysłu  częstochowskiego 
odniosło się Z w ielką życzliwością, in 
teresuje się nada), pracami przygoto- 
wawczemi w ystaw y. W y staw ę  naszą

n f u CZ8S Jej t rw an l» *P® ejSny  delegat M inisterstwa, k tó ry  będzie 
m ia ł  za zadanie  zapoznanie s ię  ze sta  
nem  przem ysłu  częstochowskiego 
szczególnie ze s tanem  p rzem ysłu  drob 
nego rzemiosła. Bezw ątpienia  to bez 
pośrednie ze tknięcie  s i ę Pwładz cen tra l  
nych  z naszym  przem ysłem  będzie 
imało realne znaczenie dla przemvs- 
łowców i pozwoli im
samoobronną w c«lu pneclw ataw ien”  
się rujnującym skutkom kryzysu.

mSeIŝ S«i» robo
I V « J f ! £ ! ! M ? srch s >ś*«w*«lowa» WJf OSt33&®(Essnis. Podsycany nrzez
działalność dem agogiczną p a s y jn y c h
wichrzycieli s tra jk  na  m iejsk ich  robo­
tach  publicznych został o s ta te c z n e  
zlikwidowany. Robotnicy, rek ru tu jący  
s.ę przeważnie z bezrobotnych^7Tl 
t ru d m em  dzięki Funduszow i Pracy  
przystąpili do pracy. D o szli  oni do 
przeświadczenia, że dalsze kontynuo" 
w am e s t ra jk u  przyniesie  im  tylko 
szkody i ze n ieustęp liw e s tS o w f s k o

S e f 5?  F n V S t SW0Je p0WaŻQe “ zasadniem e. F u n d u sz  pracy, którego zada-
m em  je s t  za trudnien ie  j a k n a l S e S i l i  
Ilości bezrobotnych m i i  b y T ito S S  
ty, t rak to w an y  jako  f u n d u /  zapom o­
gowy n ie zaś norm alne zarobkowa- 
nie. Jego  zadaniem  je s t  pomoc na i- 
biedniejszym i obarczonym bezrobot-

Obecnie praca  na  w szystk ich  od- 
normalnie? PubllcSDycfi odbyw a sfę

Sgsgsi teatriiny 15
Ul®. Dowiadujemy się, Ż6 rozpoc® -
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I cia sezonu  t e a t ra ln e g o  w  te a t r z e  „ k a ­
m e r a ln y m ” sp o d z iew ać  s ię  na leży  w 
dniu 15 w rześn ia  rb.

Niepokói wśród 
rolników,

z  p o w o d u  n i e z w y k l e  n i s k i c h  
c e n  s b e i s s *

W  s fe ra c h  ro ln ic z y c h  p a n u je  s ilny  
n iepokój,  w y w o ła n y  n ie sp o d z ie w a n ie  
znaczną  o b n iżk ą  cen  z b o ż a .  O bjaw  
16D, jak i  w y s tą p i ł  n a  z a ra n iu  k a m p a -  
n ji zbożowej, z k tó rą  z łączono  ty le  
nadz ie i ,  da je  s ię  ro ln ik o m  szczegó ln ie  
bo leśn ie  w e  zn ak i .  S p a d e k  cen  s y g n a  
l izow any  j e s t  z ca łego  obsza ru  Rzpli- 
tej. O kazu je  się , że k r e d y ty  re je s tro w e  
nie  są  w y k o rz y s ty w a n e  przeż ro ln ik ó w  
w  s p o d z ie w a n y c h  ro zm ia rach ,  p o m im o  
u ła tw ień ,  z m ie rz a jąc y c h  do ja k n a js z e r  
szej in f i l t rac j i .  N a jw ię k sz ą  p rz e sz k o d ą  
w ich  w y k o rz y s ty w a n iu  b y ła  o b a w a  
ro ln ik ó w , że in s ty tu c je ,  p rz e p ro w a d za  
jące k re d y ty  re je s t ro w e ,  p o t rą c a ć  b ę ­
dą z p r z y z n a w a n y c h  s u m  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  z a leg ło śc i  p o d a tk o w e ,  
p o w s ta łe  do 1 p a ź d z ie rn ik a  1931 ro k u ,  
Na szczęśc ie  u k a z a ło  s ię  ju ż  rozpo rzą  
dzenie  p. m in is t r a  s k a rb u ,  że p rzy  
w y p ła c ie  k r e d y tu  r e je s t ro w e g o  m oże  
być p o t rą c a n e  n a  pocze t  za leg łeg o  po 
d a tk u  g r u n to w e g o  ty lk o  25 p ro c e n t  
o t r z y m a n y c h  p rzez  k re d y to b io rc ę ,  te rn  
n ie m n ie j  j e d n a k  św ia d o m o ść ,  że p o ­
życzka  u le g n ie  sk u rc z e n iu  o Jedną 
czw ar tą ,  p o w o d u je  w d a lsz y m  c iągu  
p o w śc ią g l iw o ść  _ p rzy  u b ie g a n iu  s ię  o 
k re d y t .  S tą d  też  w y p ły w a  a rc y n ie k o -  
r z y s tn e  d la  ogó łu  ro ln ik ó w  zjaw isko , 
że w s z y s tk ie  r y n k i  do w o zu  są  l i teral-  
n ie  z a lan e  zbożem .

W m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  p ro w in  
c jo n a ln y ch  o f ia ro w u ją  ży to  po 12 zł., 
n a  w s ia c h  n a w e t  po 9 z ło tych . W  ty c h  
w a r u n k a c h  in te rw e n c ja  p a ń s tw o w y c h  
z a k ła d ó w  p rzem y s ło w o  zbożow ych  po­
ż ą d a n y c h  re z u l ta tó w  d ać  n ie  może. 
J u ż  ze w zg lędów  te c h n ic z n y c h  w y d a je  
s ię  ona  w obecnej chw ili  bezs i lną .  
J e d y n ą  nad z ie ję  p rz e ła m a n ia  k ry z y su  
s fe ry  ro ln icze  w id z ą  w  z a ta m o w a n iu  
p rzez  czy n n ik i  rząd o w e  te j  o lb rzym ie j  
p o d aży ,  oraz w  z a s to so w a n iu  t a k ic h  
ś ro d k ó w  in te rw e n c y jn y c h ,  k t ó r e  b y  
t e n d e n c je  zn iż k o w e  s t łu m i ły  w z a ro d ­
ku. O ta k ie  ś ro d k i  zab ieg a ją  w ła śn ie  
s fe ry  ro ln icze .

O ehłeb powszedni.
Nawa obniżka sssra pieczywa.

Z ap o w ied ź  n a sz a  z iśc iła  się: T ym * d u k u ją c  ce n e  rhieKa «, 
czasow y Z arząd  M ias ta  w  osobie  k o m . sze n a  kilo  i b u łe k  o 5 
M ad ey sk ieg o  sp o w o d o w a ł  da lszą  zniż- to  z n iż k a  ty m c z a s o w i  Ifhnw « f  
k ę  cen  p ie c z y w a  i to  je szcze  n ie  o- ty lk o  8 dni Po  tv m  ’t e r m i n i ;ązu iąc,a 
s ta te c z n ą ,  s łu sz n ie  tw ie rd z ą c ,  że  ch leb  s t r a t  „ J i  J e rm ,n ie  “ W
w  C z ęs to ch o w ie  j e s t  n ie p o m ie rn ie  d ro ­
g i  w p o ró w n a n iu  z c e n a m i  ż y ta  i 
m ąk i .

W czora j ,  po p o ro z u m ie n iu  się  z c e ­
c h e m  p iek a rzy  m a g i s t r a t  z a tw ie rd z i ł  
n o w y  n iższy  c e n n ik  n a  p ieczyw o, re-

s t r a t  p rz e p ro w a d z i  rew iz ję  c e n n ik a  i 
s p o w o d u je  da lszą  je g o  obn iżkę .

U becn ie  w ięc  o b o w iązu ją  n a s t ę p u ­
ją c e  ceny :  c h leb  ży tn i  p y t lo w y  29 g r  
razo w y  ży tn i  22 gr . ,  s i tk o w y  23 g r  ’ 
p s z e n n y  45 gr. za kilo. B u lk i  pSZe m  
n e  75 g r.  k ilo  a je d n a  b u łk a  5 gr.

KI wo«Teatr ..ftTŁIfcWT ft“
D zi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h  

U l u b i e n i e c  Pu b l i c zn o śc i  C A R L O  AL- 
DINI  w  f i lm ie  p.  t.

POTĘGA CZŁOWIEKA
(Jeden  przeciw  wszystkim)

k o m e d j a  p  t. Pulmr i dziewczyna
Ś w i e t n y  f i lm  r y s u n k o w y  p.t.

Koko u rzeźnika

przez  p o w ie sz e n ie  s ię  w  szafie  —  
40 le tn i  F e l ik s  D rogosz ,  k tó ry  o d d ł u ż  
szeg o  ju ż  czasu  p o z o s ta w a ł  bez p racy . 
To było w ła ś n ie  p o w o d e m  sa m o b ó j­
s tw a .

Sj.eisasrx-Oestff sta
B. CHAJUTINOWA

POWRÓCIŁA
A leja  W o ln o ś c i  Nr. 32.

p r z y j m u j e  od g o d z .  10— 1 i od  4—7.

Sprytny aferzysta 
posagowy.

i®«i! s ię , k ra d ł g*©s«0i i ugię­
t e !  o d  ż o n .

S w e ^ p  czasu  g ło śn o  k o m e n to w a n a  
była p r ty g o d a  p e w n e j  ro m a n ty c z n e j  
częs tochow iank i,  c ó r k i  z am o żn y ch  
rodziców ze s fe r  k u p ie c k ic h ,  która* na  
’wiązawszy ro m a n s  z j a k im ś  w y tw o r ­
nym m ło d z ia n e m , o n ie u s ta lo n e j  w ów  
czas k o n d u ic ie ,  z b ie g ła  z n im ,  żabie-  
rając rodz icom  p o k a ź n ą  s u m ę  oszczęd 

: ności. S e n sa c ję  s tanow iło ,  że  p a n ie n k a  
zbiegła w  p rzed d z ień  n ie m a l  ś lu b u ,  a 
sum a k tó rą  z ab ra ła ,  m ia ła  bzć n a z a ­
ju trz  w y p ła c o n a  je j  l e g a ln e m u  n a rz e ­
czonem u, ja k o  posag .

W y ro d n a  có rka  ry ch ło  j e d n a k  w ró  
mła bez m ę ż a ,  j e d n a k  i bez p ien iędzy , 
które  m a łż o n e k  u k r a d ł  jej w n o c  po­
ś lubną  i u c ie k ł  z n iem i bez ś ladu , 

D opiero  te ra z  k ra k o w sk ie  w ład ze  
śledcze a re sz to w a ły  i p rzek aza ły  s ą ­
dowi, w a r s z a w s k ie m u  n ie jak ieg o  L e j ­
bę L ie d e r f reu d a  ve l  D a w id a  S y f ten a ,  
z K rakow a . O sadzono go  w  w ięz ien iu  
przy ul. Dzie lnej. M łodzieniec t e n  oka  
zał s ię  s p r y tn y m  o sz u s te m ,  zaw ie ra ł  
ś luby  ry tu a ln e ,  a  n a s tę p n ie  o k ra d a ł  
soriy z p o sa g u  i u c ie k a ł  do in n eg o  
c i a s t a ,  g d z ie  w y n a jd y w a ł  sob ie  in n e  

! Miary, Z aw ar ł  on zw iązk i  m a łż e ń sk ie  
w W a rsz a w ie ,  Bochni, Łodzi, Będzi- 
?,le ’ L w o w ie ,  K rakow ie ,  B erl in ie  i 
W rocław iu . S u m a  u k ra d z io n y c h  p o s a ­
gów s ta n o w i  s e tk i  ty s ię c y  z ło tych . 
Czeka go  c iężk a  kara .

O s ta tn ią  iego  żoną  b y ła  H e len a  
M an d e ló w n a  z W a r s z a w y . 'R a b in a t  u- 
h iew ażn ił  je j  m a łżeń s tw o .

, Wisielec w s z a f i e .  W  m ięsa- 
| k a n iu  w ła s n e m  p rzy  ul. Bór n r .  51, 

ba Ost. Groszu , p o p e łn i ł  sam o b ó js tw o

Zbiry obwiepolskie
Do o d p o w ied z ia ln o śc i  k a rn e j  za 

n a p a d y  n a  p rzech o d n ió w ,  n a w o ły w a ­
n ie  do ek scesó w  i zak łó cen ie  sp o k o ju  
p u b l ic z n e g o  poc iąg n ię to  k i lk u n a s tu  
zb iró w  z O bw iep c lu  z o s ław io n y m i 
n o żo w cam i:  J a n e m  R u tk o w s k im  (S ied  
m iu  K am ien ic  13), H ono r iu szem  Ka- 
n ie w s k im  (W a rs z a w s k a  60) i S t a n i s ­
ła w e m  P o ry ż k ie m  n a  czele. T ró jk a  
ty ch  zb irów  o d w a ż y ła  s ię  n a w e t  w  
ub. w to re k  w ieczo rem  z a a ta k o w a ć  po- 
łicję, do czego zw e rb o w a li  m ie jsco w e  
e le m e n ty  p rz e s tę p c ze  i w y w ro to w e .  
Z pośród  o p ry szk ó w , a ta k u ją c y c h  prze  
ch o d n ió w  i n is z c z ą c y ch  to w a ry ,  k i lk u  
n a s tu  a re sz to w a n o  i osadzono  w  a- 
reszc ie .

K t o  w y g r a !  n a  l o t e r i i !
W p ią ty m  d n iu  c ią g n ie n ia  IV-tej 

k la s y  27 lo terji  p a ń s tw o w e j  g łó w n e  
w y g r a n e  p a d ły  n a  n a s tę p u ją c e  n u ­
m e ry :

Zł. 250,000 n a  n r .  35538.
Zł. 100,000 n a  nr. 107462.
Zł. 50 000 n a  nr. 102236.
Zł. 20,000 n a  nr. 127530.
Zł. 10,000 n a  nr, 100281.
Zł. 5,000 n a  nr. 144482,
Zł. 2,000 na n ry : 25823 37288 

470C9 48701 95362-f- 101765 105055
121083.

Zł. 1,000 na  n ry : 42811 4 8 6 8 6 +  
48705 62195 71551 75416 80036 89565 
96433 131323 136500 149297.

Zi. 500 n a  nry: 32672 41949 61990 
62298 79774.

Zł. 400 n a  n ry : 1765 7381 7673
12781 15390 18369 21598 23466 26555 
32345 3 2 4 2 1 +  41910 4 4 0 0 4 +  47416 
4 9 3 9 6 +  58421 58593 70212 74089
76711 116552 118195 1 1 8 2 4 5 +  118499 
119833 123037 134619 139098 1 5 4 2 0 4 +  
147061. r

Zł. 300 n a  nry: 6 4 4 9 +  7359 8297 
9189 17093 22197 22773 2 5 2 3 3 + 2 7 1 3 8  
27735 29464 29619 29650 39804 40897 
41115 42245 42245 42891 45417 45536 
47406 48247 51767 52149 52595 53724 
54734 54911 57295 57324 58423 48619 
62350 63874 68678 69198 74411 74748 
77472 80349 86460 87847 9 1 3 4 0 +
92213 96892 102726 102739 1 0 3 3 0 4 +  
104160 108632 109698 110696 1108)9 
115437 124858 125947 127155 127517 
128037 129511 131579 1 3 2 8 1 5 +  139394 
139448 1 4 0 2 4 5 1 4 0 8 9 7 1 4 2 8 2 6 + 1 4 7 0 7 0  
148668 149645 151999 153237.

P r e i n j e r a  w  . S t y l o w y m " .  Trze 
ba p rzy zn ać ,  zb w e s t ł e  fiJmy w ytw ór-  
n i  k ra jo w y c h  u d a ją  s ię  n a m . O sta tn i 
z te j  se r j i ,  ja k i  p o d z iw ia l iśm y  Da 
p re m je rz e  K ino  t e a t ru  „ S ty lo w e g o "  

z l ik w id o w a n e g o  K i n o t e a t r u  
„O deon  ) n a le ż y  do w y ją tk o w o  u d a t -  
n y c h  P r o d u k c ja  k ra jo w a  re b i  postępy . 
„K ażd em u  w o lno  k o c h a ć ” —  to film  
p o g o d n y ,  w eso ły ,  n ie  n a c ią g n ię ty ,  a 
p r z e d e w s z y s tk ie m  n ie  z b y t  p r e te n s jo ­
n a ln y ,  W a rs z a w s c y  a r ty ś c i  f irnow i — 
sa m e  g w ia z d y — g ra ją  bez z a rz u tu ,  a 
p rz e d e w s z y s tk ie m  z h u m o r e m  i z sy m  
p a ty e z n y m  s e n ty m e n to m .  S z k c d a  ty l  
ko , ze a p a r a tu r a  d ź w ię k o w a  n ieco  n i e ­
d o m ag a ,  P rzez  to obraz  t ra c i  w ie le  a 
m o w a  p o lska  b rzm i n iez ro zu m ia le ,  co 
w y w o łu je  e fe k t  u je m n y  dla  teg o  n a  
p ra w d ę  do b reg o  obrazu .

N ie  w ą tp im y ,  że za p o b ie g l iw a  i 
t ro sk l iw a  d y re k c ja  K ino-te t  t r u  „ S ty lo ­
w ego  u d o sk o n a l i  s w ą  a p a ra tu rę  d źw ię  
k o w ą  u z y s k u ją c  l o o  proc. czys to śc i  
d źw ięków .

Dr. E. PETRYKAT
Choroby skórne i weneryczne

p r z e p r o w a d z i ł  s i e
Aleja 29, ll-gie piętro.

G o d z i o y  p r z y j ę ć  o a  5 — 8 w i e c z .

Esfaadrs bocianów nad Częstochową.
O sobliw e zachowywanie s ię  ptactwT  

dało powód do przesądnych wierzeń.
W czo ra j  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­

w y c h  n a d  C z ęs to ch o w ą  p rzeszybow ało , 
k r ą ż ą c  c h w ilę  na  m ia s te m  w ie lk ie  s ta ­
do boc ianów . S ta d o  to, do k tó reg o  
p rz y łą c z y ły  s ię  b o c ian y  z okolic  Częs- 
to c h o w y  od lec ia ło  n a  pó łnoc . J a k  się  
d o w ia d u je m y  do p rzy b y szó w  p rz y łą ­
czyła  s ię  ró w n ie ż  p a ra  b o c ian ó w  r e ­
z y d u ją c a  s ta le  w  p o b liżu  p ły w a ln i  
„ B a ł ty k ” . N
. N ie z w y k ła  ta  e sk a d ra  boc ian ia  o- 
z y w iła  lu d o w e  sk ło n n o śc i  do w ie rzeń  
w  p rzesąd y ,  lu d n o ś ć  d o p a tru je  s ię  w  
p o ja w ie n iu  i odlocie  boc ianów  zapo­
w iedzi ja k ie jś  k a ta s t r e f y  żyw io łow ej.  
J a k  ju ż  p is a l i ś m y  ta je m n ic z e  rueb'v 
boc ianów  w  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k im  
poprzedz iły  burze  g ra d o w e ,  o b e rw a n ia  
s ię  c h m u r  i w ic h u ry ,  j a k i e  n aw ied z i ły  
s ze reg  m ie jsco w o śc i  p o w o d u jąc  o lb rz y ­
m ie  s t r a ty .  W  m ie jsc o w o śc ia c h  tych  
b o c ia n y  j a k b y  w p rz e c z u c iu  k a ta s t ro f  
o p u sz c z a ły  g n ia z d a ,  w y rz u c a ły  i z a ­
b i ja ły  p isk lę ta .

Czy bociany , k tó re  p rz e szy b o w a ły  
n a d  C zęs to ch o w ą  by ły  z w ia s tu n a m i  
k lęsk-—przysz łość  pokaże . (§

R e d u k i j a  e t a t ó w  u r z ę d n i ­
k ó w  p a ń s t w o w y c h .  A g. P re s s  d o ­
nosi:  D a lsza  a k c ja  r z ą d u  zm ie rz a jąc a  
do re d u k c j i  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h  
zna jdz ie  sw ój w y raz  w  p o zyc jach  b u d ­
ż e tu  n a  ro k  1934 35, k tó ry  p ra w d o p o ­
d o b n ie  p rz e w id y w a ć  będz ie  z m n i e j ­
szen ie  p e w n e j  Ucści e ta tó w  u r z ę d n i ­
czych .

J a k  w y ja śn io n o  A g e n c j i  „P ress* , 
chodzi tu  o p rz y s to so w a n ie  w y d a tk ó w  
oso b o w y ch  i rzeczo w y ch  p a ń s tw a  do 
re a ln y c h  w p ły w ó w  s k a r b u  p a ń s tw a .  
W y d a tk i  osobow e w y n o sz ą  około  50 
p ro c e n t  ogó łu  w y d a tk ó w  p a ń s tw a .  Re 
d u k e je  p e rso n e lu  u rzęd n iczeg o  n ie o d ­
zo w n e  w obec  zm n ie js z o n y c h  d ochodów  
s k a rb u  p a ń s tw a  i sp o łe c z e ń s tw a  m s ją  
b yć  d o k o n y w a n e  pod k ą t e m  w id zen ia  
u s p ra w n ie n ia  i u p ro sz c z e n ia  a d m in i ­
s t r a c j i  p a ń s tw o w e j .  C e n tra ln e  w ład ze  
p a ń s tw o w e  m a ją  w  p ro je k ta c h  p re l i ­
m in a rz a  b u d ż e to w e g o  n a  r. 1934 35 
o d p o w ie d n io  u w z g lę d n ić  po s t ro n ie  
w y d a tk ó w  r e d u k c ję  l iczby e ta tó w  u- 
rzęd n iczy ch .

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę c i a  r o ­
k u  szkolnego w C z ę s t o c h o w i e '
P re z y d ju m  M iędzyszko lnej K om is ji  Po  
r o z u m ie  vrawczej w  p o ro z u m ie n iu  z 
K u ra to r ju m  O k ręg u  S zko lnego ,  n in ie j-  
szem  z a w ia d a m ia  szkoły  m . C zęs to ­
chow y , że m ło d z ież  s zk o ln a  m a  s ię  
zg ło s ić  do s w y c h  szkó ł w  p o n ie d z ia ­
łe k  d n ia  21 bm . o g o d z in ie  8 rano , 
sk ą d  u d a  s ię  n a  n a b o ż e ń s tw o  z racji 
rozpoczęc ia  r o k u  szk o ln eg o  p rzed  
S z c z y t  J a s n e j  Góry n a  godz. 8.30.

Po  n a b o ż e ń s tw ie  m łodz ież  w róc i 
do s w y c h  szkół, do s w y c h  zajęć.

N a  f i W y d r ą '* .  P, H e lm a n  Teodor, 
zam. w H erb ach ,  z am e ld o w a ł ,  że n a

M Z E T f l R G ,
D o w ó d z t w o  27 p. p. o g ł a s z a  p r z e t a r g  

n a  r o b o t y  a s e n i z a c y j n e  d la  k o s z a r  „ Z a w a  
dy  w  C z ę s to c h o w ie .

' i  J e d n o r a z o w e  o c z y s z c z e n i e  3 ch  do 
ł ó w  k lo a c z n y c h  z z a w a r t o ś c i  f e k a l i i  
m t r 3. 95. J 1

S t a i7  w y w ó z  n i e c z y s to ś c i  z  d o ł ó w  
lo a c z n y c h  o o g ó ln e j  p o j e m n o ś c i  445 m 3 

nia f h 26 o d b ę d z i e  się d n ia  2 w r z e ś -
mfstrza027g pdpZ]nie 9 ^  W kanc ' Kwater 

O fe r ty  w  z a l a k o w a u y c h  k o p e r t a c h  o- 
rnfnie*1 s k ł a d a ć  w  o z n a c z o n y m  t e r -
27 o  n p ° d a d r łe s *1m „ K w a t e r m i s t r z o s t w o  
asenizacyjne*3 ’ ° ferta Da roboty

D o o f e r t y  w in ie n  b y ć  d o łą c z o n y  k w i t  
n a  w p ła c o n e  w a d j u m  do  k a s y  27 p p n a  
s u m ę  zł. 300. S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m u j  
w  te j  s p r a w i e  u d z i e l a  K w a t e r m i s t r z o s t w o  
27 p.p. w  g odz .  o d  10 do 11 ej.
T - ;» ^ r a ^ °  - W-y b ,o ru . o f e r e n ta ,  w z g l ę d n i e  

p r z y j ę c i e  ż a d n e j  o f e r ty  z a s t r z e g a  się.
K w a t e r m i s t r z  27 p.p.

   _____  Świder, m a jo r .

Ogłoszenie.
T y m c z a so w y  Z arząd  m. C zęs to ch o ­

w y  o g ła sza  p rz e ta rg  o fe r tow y  n a  d o ­
s t a w ę  a r ty k u łó w  ż y w n i  ś c io w y e h  p ie r ­
w sz e j  po trzeb y  d la  S zp ita la  P o w s z e c h ­
n e g o  i S ie ro c iń ca  M ie jsk iego  od d n ia  
1 w rz e śn ia  1933 r.

W a r u n k i  p r z e ta r g u  są  do o t r z y m a ­
n ia  w W y d z ia le  Z d row ia  i O pieki Spo  
łeczn e j ,  ul. D ą b ro w sk ie g o  N r. 14 w  
g o d z in a c h  u rzęd o w y ch .

N acze ln ik  
W y d z ia łu  Z drow ia  i Op. Społ.

(— ) Dr. Szaykowski
w.z. K ie ro w n ik

T y m c z a so w p g o  Z a rząd u  m ia s ta  
(— ) M. Madeyski. 

C zęs to ch o w a , d n ia  12.V III .1933 r.

D o a k t  Nr. K m , 953-33.

© b « 8 # l© s z e z ® n ie .
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w i e  r e w .  1 g o  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to ­
c h o w i e  p r z y  u i i c y  W a s z y n g t o n a  N r  67 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. og łasza ',  ż e  
w  d n iu  18 s i e r p n i a  1933 o g o d z .  11 w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. N o w y  R y n e k  N r 5 
o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś -

? ™Ian ° WIC+  100 s k r z y n e k  g w o ź d z i  
p o  16 k lg .  k a ż d a ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n a  
s u m ę  zł.  560, k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a c  w  dn°u 
l ic y ta c j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c za s ie  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n .  10 s i e r p n i a  1933 r. 
___________  K o m o r n i k  Mackiewicz.

Partaczom  dentyst. n i©  wolno 
wprawiać zęb ó w , koron, m ostków

_ (D z. U s t .  Nr. 54) 
u  w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  s ię  
z a w ia d a m ia ć  n a jb l i ż s z y  P o s t .  P  P  o raz  
r e d .  „CZYSTOŚCI", L e L r z a -D e B lv s te

®REJNt!€Aw C z ę s to c h o w ie ,  
ul.  N a jśw .  M arji  P a n n y  (I A le ją )  Nr. 10

Z RADOMSKA.
—  S t a t y s t y k a  c h o r ó b  z a f e a i *  

n y c h  I z g o n ó w .  W  u b ie g ły m  t y ­
g o d n iu  le k a rz  p o w ia to w y  z a n o to w a ł  6 
w y p a d k ó w  chorób  za k a ź n y ch ,  w tern 
na  p ło n icę— 2 , d u r  b rz u sz n y — 2, bło­
n ic ę  1 i na z ak ażen ie  p o ło g o w e— i,  Z 
te g o  w y p a d k ó w  2 w m ieśc ie ,  4 w  p o ­
w iec ie .  r

—  U r l o p  p .  s t a r o s t y  Ł a b u d z -  
K i a g o .  Z d n ie m  15 b. m . p, s ta ro s -

C + +  -"O “  t a  Ł a b u d a k i  k o ra y s ta  z u r lo p u  w y p o -
r w f i  ę r«afr°fm  M6ZnaD?  sp ra w c a  w y -  czy n k o w eg o .  P. s ta ro s tę  Ł ab u d zk ieg o ,
la t  14 w  ! ! eh ^ C°órC e ^ je P  Zolji ^ l l o w t{  b^dz is  P- w ic e s ta ro s ta  No l a t  14. W to reb ce  oprócz d ro b iazg ó w
z n a jd o w a ła  s ię  le g i ty m a c ja  i 5 zł.

Składajcie @fiary na
foazrohofrcsrck I

żyńsk i .

. . .  ~  w l e ś B l a n  p ł o n i e .
W e w si  G horzenice ,  gm . B iu d z ice ,  w 
s to d o le  W a c ła w a  S ta n k ie w ic z a  w y ­
b u c h ł  pożar, k tó ry  s t r a w i ł  13 dom ów , 
10 s to d ó ł  i 16 obór. S t r a ty — 60 tys .  zł,

W!
----------------------------------    w ^ r O O O O O O *

R o d z i c e ,  k t ó r z y  pragną ,  a b y  ich  s y n  b y ł  n a -  0  

l e ż y c i e  p r z y g o t o w a n y  d o  e g z a m i n u  w s t ę p n e -  ?
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Ogłoszenie Nr. 32/33.
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgow ego, jako R ejestrow ego  w Piotrkowie,  

Wydziału Z am iejsco w eg o  w C zęsto ch o w ie  — wpisano:

A 868. W  re je s t rze  firmy: „C hejwa n o ta r ju sze m  Tadeuszem  Kossem  w  Czę-
F a jn e r"  Sprzedaż g a lan te r j i  w  Częstocho Stochowie, za  Nr. rep .  1235 n a  czas do 
w<e ul. W a rsz a w s k a  Nr. 2 . w  dniu  3 lip- 31 g ru d n ia  1934roku. Jeże li  przynajm nie j 
ca 1933 roku, pod Nr. kol. 2 gim wpisa- n a  3 m iesiące  przed up ływ em  powyższe- 
n o - W obec zlikwidowania p rzeds ięb io rs tw a ,  go te rm in u  żaden ze wspólników nie za- 

ykreś la  się f i r m ę  z r e je s t r u  handlow ego, w iadom i n o ta r ja ln ie  pozostałego wspólni-  
J ^ S z m u l  k a  o swym zam iarze z l ikw idow ania  sp ó ł­

ki, to spółka u w ażana  będzie za przed łu-
A. 797. W r e je s t r z e  firmy: 

Rajnćhere".  Handel ub ran iam i w Często­
chowie, ul. P an n y  Marji Mr. 1, w  dniu  
14 lipca 1933 roku, pod Nr. kol. 2-gim 
wpisano: U m ow ą przedślubną , z a w a r tą  
w  dniu  13 m a rc a  1933 roku  przed T a d e u ­
szem Kossem. no ta r ju szem  w Częstocho­
w ie  między Szmulem Rajne,hercem i Bal­
b in ą  W ajeberg  ustanowiono rozdzielność 
m a ją tk u  osobistego i wspólność m a ją tk u  
dorobkowego.

A. 4183. W  re je s t rze  firmy: „W acław  
G o g u t“. Tea tr  „Nowości" w  Częstochowie, 
ul. Panny  M arji  Nr. 12, w dniu  8 lipca 
1933 roku, pod Nr. kol. 2-gim wpisano: 
W obec z l ikw idow ania p rzeds ięb io rs tw a  
w y k re ś la  się f irm ę z r e je s t r n  handlow ego.

A. 4275. W  re je s t r z e  firmy: „W. Gos­
tyńsk i" .  Skład  obić papierow ych, sprzedaż 
farb  i zak ład  m alarski,  dział m ebli m iesz­
kaniowych oraz chodników w  Częstocho­
wie, ul, Panny  M arji  Nr, 21, w  dniu  17 
lipca 1933 roku, pod Nr. kol. 4 ty m  w p i­
sano: W obec zl ikw idow ania  p rzeds ięb io r ­
s tw a  w y k re ś la  się f irm ę z r e je s t ru  h a n ­
d lowego.
W d zia ł®  „ 8 “  p ! e r w $ z :e  w p is y .

w dniu 7 lipca 1933 roku.
B. 138. „Dźwiękowy K ino-Teatr  „S ty ­

lowy" spółka z ogran iczoną  odpowiedzia l­
nością w  Częstochowie, ul.  Panny  Marji 
Nr. 27. Istnie je od 1 l ipca 1933 roku. Od­
działów niema. K apita ł spółki wynosi 
3.600 zł. i podzielony zos ta ł n a  60 u d z ia ­
łów po 60 złotych każdy  udział. K ap ita ł  
wpłacono w  całości. Zarządczynią  sp ó łk i  
je s t  Kamilla Gogutowa, zam ieszkała  w 
Częstochowie, ul.  Kilińskiego Nr.  7, k tó ra  
m a prawo samodzielnie w  im ien iu  spółki 
n abyw ać  i zbywać filmy, ap a ra ty  i w sze l­
k ie  u rzą d zen ia  za go tów kę i na  k redy t,  
przyjm ować i w ydalać  personel,  zaw ierać  
um ow y i kon trak ty ,  zaciągać długi, pod­
p isyw ać, żyrować, akceptować, d y sk o n to ­
wać i inkasow ać weksLe, czeki, obligi,  
przekazy i wszelkie zobow iązania  bez o- 
g ran iezen ia ,  podpisywać korespondencję  i 
wsze lk ie  dokumenty, odbierać i kw itow ać 
należności p ien iężne  z w szelkich źródeł i 
ty tu łów , odbierać l is ty  polecone, w a r to ś ­
ciowe i pieniężne, p rzekazy  i za liczenia 
pieniężne, przesy łk i,  tow ary ,  ładunk i k o ­
lejowe, dowody przewozow e, dokum enty  
u rzęd o w e i inne, tudz ież  prowadzić s p r a ­
wy spółki w  sądach  i u rzędach ,  wszystko 
to z p raw em  substy tucji .  Udzielono p ro ­
ku ry  W acław ow i Gogutowi. zam. w  C zę­
stochowie, ul. Kilińskiego Nr. 7. Spółka 
je s t  z ogran iczoną  odpowiedzialnością, z a ­
w a r ta  w dniu 1 l ipca 1933 ro k u  przed 
N o ta r ju sz em  T adeuszem  Kossem w  C zę­
stochowie, za Nr. rep. 1603 na okres j e d ­
nego roku t. j .  do 1 l ipea 1934 roku. J e ­
żeli p rzyna jm nie j  n a  trzy  m iesiące  przed 
up ływ em  tego  te rm in u  żaden ze w spóln i­
ków nie zawiadom i no ta r ja ln ie  d rug iego  
wspólnika o sw ym  zam iarze  z likw idow a­
n ia  spółki, to spółka u w aż an a  będzie za 
p rzed łużoną  milcząco n a  n as tęp n y  rok 
je d e n  i tak  dalej z roku  na rok.

w dniu 8 lipca 1933 roku
139. „Odlewnia Stali i W yrobów Lano- 

K utych „W ulkan" spółka z ogran iczoną 
odpowiedzialnością w Częstochowie, ul.  
T a r ta k o w a  Nr. 11-15. Is tn ie je  od 18 m aja  
1933 roku. Oddziałów niema. K apita ł spó ł­
ki wynosi 10.000 z łotych i podzielony j e s t  
n a  100 udziałów  po 100 złotych każdy. 
K apita ł wniesiono do spółki. Z arząd  s t a ­
now ią  Gerszon P re g e r  i Je rem jasz  L a n ­
dau, zam. w  Częstochowie p ie rw szy  ul. 
Garibaldiego Nr. 26, d ru g i  ul. W a rsza w ­
ska Nr. 101. Dział techn iczny  w  szczegól­
ności p rzy jm owanie  i w ydalan ie  ro b o tn i ­
ków prowadzić będzie Je re m ja sz  Landau . 
W szelkie  zobow iązania spółki, a więc: u- 
mowy, w eksle, p rzekazy,  czeki, sk ry p ty  
dłużne, żyro, cesje, zapo trzebow an ia  p i e ­
niędzy z banków, pełnom ocnictw a i t. p. 
w y m ag a ją  dla swej ważności kollektyw- 
nego podpisu  obu wspólników pod p ie ­
cz ą tk ą  firmy. Taksamo w  im ien iu  spółki 
obaj wspólnicy kollektywnie będą  p odp i­
syw ać zw ykłą  n ie z a w ie ra ją e ą  żadnych  zo-

żoną milcząco n a  n a s tęp n y  rok je d e n  i 
ta k  dalej z roku  n a  rok.

W  dziale „B“ następ ne  wpisy.
70. W  re je s t rze  firmy: „Odlewnia S ta l i  

i W yrobów  Lano-Kutych „W ulkan" spó ł­
k a  z ogran iczoną odpowiedzialnością" w  
Częstochowie, ul. T a r ta k o w a  Nr. 11-15, w 
dn iu  8 lipca 1933 roku, pod Nr. kol. 4 tym  
wpisano: W obec z l ikw idow ania  p rze d s ię ­
b io rs tw a  w ykreś la  się  f irm ę z r e je s t r u  
handlowego.

71. W  re je s t r z e  firmy: „F abryka  W y ­
robów Celluloidowych i M etalowych „Kos­
mos" Spółka A kcyjna" w  Częstochowie, 
ul. K ró tka  Nr.  4, w  dniu  1 lipca 1933 r o ­
ku, pod Nr. kol. 2-gim w pisano: Do Z a ­
rząd u  obrano: S tan is ław a  E isnera ,  B e r ­
n a rd a  Markowicza i Karola Szajkowieza, 
zam. w  Częstochowie.

87-P. W  re je s t rz e  firmy: „Apteczny
Dom Handlow y „Zdrow ie" spółka z o g r a ­
niczoną odpowiedzia lnością" w Częstocho­
wie, w  dniu  1 lipca 1933 roku , pod Nr. 
kol. 5-tym wpisano: W obec z l ikwidowania 
p rze d s ięb io rs tw a  i rozw iązan ia  spółki w y ­
k re ś la  się firmę z r e je s t r u  handlow ego.

275-P. W  re je s t rz e  firmy: „Gnaszyń- 
ska  F a b ry k a  T ape t i Pap ie rów  Kolorowych 
Spółka Akcyjna" w  Gnaszynie pod C zę­
stochową, w  dniu  20 lipea 1933 roku, pod 
Nr. kol. 10 ty m  wpisano: Obecnie zw yczaj­
ne  W alne  Zgrom adzenie zwołuje Zarząd 
w  ciągu  p ięciu  miesięcy po up ływ ie roku

RezDOŚłednio po nieudanym  wiecu 
obrotowego. N a miejsce u s tę p u ją cy ch  z o  g a y r a n t n r y t Wycho-
Zarządu: Z ygm un ta  Markowicza S tam sła-  doszło. M ' *  { % gali narodowych
w a b igm ana  i Z y g m u n ta  Ja re ck ie g o  wy- dzącycn g r u p  nnrw eli  żvdzi od-
bran i zostal i  ponownie: Z yg m u n t  Marko- socjalistów oblegać poczęli Zyazi oa
wicz, S ta n is ła w  S igm an  i Z ygm un t  Ja- arażaiąc się 1 M UCając pod ich adre* 
rec k i .  Obecny Z arząd  s tanow ią :  Leon Sig- s0 m  jó ż o e  wyzwiska. W pewnym mo- 
man, Z ygm unt Markowicz, Roman Marko- m eacie z tłumu rzucono na narodo- 
wicz, S tan is ław  S igm an, Abe S igm au, * . s o c ja l i s tó w  kilka kamieni. Czu-
M aksym iljan  F r ie d e ,  E d m u n d  Zygm an, w yui J porządkiem policja, przy 
Mieczysław Markowicz, A nna Markowiczo- „limoWyCh palek, rozproszyła
w a i Z ygm un t Ja reck i.  pomocy &u * r

45-P. W  re je s trze  firmy: „G naszyńskie d e m o n s t r a n tó w .  r ó w n i e ż  n r 7 V
Zakłady C eram iczne — Spółka A kcyjna z D o  a w a n t u r y  d o s z ło  IÓ p  J
siedzibą  w  Częstochowie, ul. I l -g a  Aleja r e m i z i e  s t r a ż a c k ie j .  f cU K U a z ies ię cm  
Nr. 23, w  dniu  20 lipca 1933  roku ,  pod  c z ło n k ó w  P.P.S.C.K.W. _s K s a w e ry *  
Nr. kol. 10 ty m  wpisano: Zarząd  obecnie w gr(5d k tó r y c h  z n a jd o w a l i  s i ę  z n a n i  
sk łada  się  z siedm iu  do dziewięciu człon- d z ia ła c z e  s o c ja l i s ty c z n i  n a p a d ł o  n a  
ków w yb ie ranych  przez W alne Zgrom a- . g r o d o w y c h  s o c j a l i s tó w  i po-
dzenie  akc jonarjuszów . Obecny Z arząd  , A  r „  t v m  w y p a d k u  i n t e r w e n -
sk łada się z ośmiu członków. N a miejsce b i ło  J0*1, ,, . z l i k w i d o w a ł a
u s tę p u ją c y c h  z Z arządu  Zygm unta  M ar-  j o w a l a  p o l ic ja ,  k t ó r a  Zlikwidowała
kowicza i Abe S igm ana zostali ponownie 
w ybran i:  Z ygm un t Markowicz, Abe S ig ­
m an  i dodatkowo M aksymiljan F r ie d e ,  
zam. w  W arsza w ie .  Obecny Z arząd  s ta n o ­
wią: Leon Sigman, Zygm unt Markowicz,
Rom an Markowicz, M aksymiljan F r iede ,
S tan is ław  S igm an, Abe S igman, E dm und  
Zygm an i M ieczysław  Markowicz.

192-P. W  re je s trze  firmy: „Spółka Ak­
cyjna Gnaszyńskiej M anufak tu ry"  z s ie ­
dzibą w  Częstochowie, w  dniu  20 l ipea 
1933 roku , pod Nr.  kol. 10-tym wpisano:
Zarząd sk łada  się  obecnie z s iedm iu  do 
dziewięciu członków w y b ie ra n y c h  przez

Ga n l f s z y n f  dziś p r i e i  M \$
W A R S Z A W A  18 s i e r p n i a  

7 00 S y g n a ł  cz asu .  7.05 G im n a s ty k a  7.2C- 
P ł v t v  g ra m o f .  7 30 Dz. p o r a n n y  7.35 P ły t y  
g ra m o f .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  do- 
m o w e g o  7.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  11.5/ 
S y g n a ł  czasu .  12. 05 Tr. z o g r o d u  B a g a te l a  
12.25 O d z  p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j .  12.33 
K o m  m e te o r o l .  12.35 D. c. k o n c e r t u .  2.55 
Dz. p o łu d n .  14.55 P ły ty  g r a m o f  15.M
W ia d .  b ie ż .  1 5 . 1 0  K om u n .  P a n s t , ^  I n 8 t.

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  a k c jo n a r ju s z ó w .  0 -  E k s p o r t .  15.15 P ły t y  g r a m o f  15.- 1 •
b e c n y  Z a r z ą d  s k ł a d a  s ię  z o śm iu  cz łon-  p s p .  łS.BS P ł y t y  g ra m u io n .
ków. Na m iejsce u s tępu jących  z Z a rzą d u  
Zygm un ta  M arkow icza i S ta n is ła w a  S ig ­
m ana  zostal i  ponownie w ybrani:  Z ygm un t 
Markowicz, S tan is ław  S igm an  i M aksymil­
j a n  F r ie d e  zam. w  W arszaw ie .  Obecny 
Zarząd  s tanow ią: Leon S igm an, Zygm unt 
M arkowicz, Roman Markowicz, M aksym il­
ja n  F riede ,  S tan is ław  S igm an, Abe S ig ­
man, Robert S w itga l  i M ieczysław  Mar­
kowicz.

St. Sekretarz: I  M o s s a l s K I .

E G Z A M I N Y  W S T g P N E  r o z p o c z y n a  16 s i e r p n i a  r b .
GIMNAZJUM TOWARZYSTWA SZKOŁY 
SPOŁECZNEJ (ulica S o w i ń s k i e g o  36)

o o o 6 - K L A S O W A  K O ED U K A C Y JN A  SZK O ŁA  P O W S Z E C H N A

H E L E N Y  ZIELIŃSKIEJ ulica Sow ińsk iego  36.
P r z y j m u j e  z a p is y  do  w s z y s t k i c h  k las  w  k a n c e l a r j i ,  d a w n .  G im n a z ju m  Z w i ą z k o w e g o

lo t n i c z a  i p r z e c i w g a z o w a  15.50 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e  15.55 C h w i lk a  m o r s k a  i k o lo n ­
ia ln a .  16.00 P ły t y  g ra m o f .  1 6  25 „ D o k ą d  

ecH ać i jak  s ię  u r z ą d z i ć " .  16.30 P ł y t y g r a  
m o fo n .  27.00 P r z e g l ą d  w y d a w n ic tw .  17.15 
K o n c e r t  so l i s tó w .  17 00 O d c z y t  z P o z n a ­
n ia  18 20 R o z m a i to ś c i  18 35 P r o g r a m  n a  
d z  n a s t .  18.40 „Na w i d n o k r ę g u .  18.55 P o ­
g a d a n k a  m u z .  19.15 T r .  z S a l z b u r g a  20.30 
D z. w ie c z .  20.40 W e e k e n d .  20.55 O p e r a  

C os i  f a n  T u t t e "  2 2 . 0 0  M u z y k s  z  C ie c h o c in  
ka  22,25 W ia d o m o ś c i  sp o r t .  22.40 W ia d o m  
m e t e o r ,  d l a  ko m . lo tn .  i k o m u n .p o i  i c y jn y  
22.4o M u z y k a  t a n e c z n a  z C ie c b o c in k n .

Czy pułkownik Fawcett żyie?
Ośm lat upływa od dnia, w k tó ­

rym angielski pułkownik Fawcett, j a ­
go syn John i 23 letni przyrodnik, 
Raleigh Rummel, wybrali się w po­
dróż do nieznanych dżungli brazy­
lijskich.

Przez pewien czas przyjaciele ich 
otrzymywali od śmiałych podróżników 
depesza i listy, pełne zapała i zawie- 
rające ciekawe informacje o niezgłę­
bionych dotychczas ousźczach Potem 
nastąpiło długie milczenie. Przeszły 
tygodnie, miesiące, a nawet lata. O 
badaczach brak było wszelkich wia­
domości co do ich losu mnożyły s :ę 
domysły, coraz bardziej ponure.

Niedawno tem u jednak, gdy naj­
bliższe rodziny zaginionych utraciły 
już wszelką nadzieję ich odnalezienia, 
uczyniono odkrycie, wskazujące na to 
ie  przynajmniej jeden z członków eks­
pedycji pozostał przy życiu.

Kiika dni tem u żonie pułkownika 
Fawcetta  doręczono kompas teodolitu, 
który ona zaniosła do firmy, z jakiej 
pochodził. Tam oświadczono jej, że 
kompas ten należy do instrumentu, 
dostarczonego swego czasu, ekspedy­
cji jej męża.

Historja tego kompasu jest n ie ­
mniej zagadkowa, jak dzieje całej wy 
prawy. Pewien badacz szczepów In. 
djaóskich, zamieszkujących puszczę 
brazylijską, podęzas jednej ze swych 
podróży, znalazł na ziemi przedmiot 
metalowy, właśnie ów kompas. Pod­
jął go I przybywszy do najbliższego 
miasta, wręczył pewnemu misjona­
rzowi, zaprzyjaźnionemu niegdyś z 
Fdwcettem. Misjonarz obejrzał dokład­
nie kompas i orzekł, że tylko ktoś do

©S>tsriesx6<s.®sff«S© Mr. 1 4 3 2  3 3 .
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  IV  r e w i r u  S t e l a n  S to d ó S k ć e w ic z t
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
N a jśw .  M arji  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 P ro c . .  C y w .,  n i n i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  d n iu  14 g r u d n i a  1933 r. 
o g o d z .  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P io t rk o w  
sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  Z a ­
m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  T e o d o r y  S o s n e c k i e j ,  o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  
p r a w  J a n a  W o j t a s i k a  do  n i e p o d z i e l n e j  
p o ł o w y  o s a d y  w ł o ś c i a ń s k ie j ,  p o c h o d z ące j '  
z  w i ę k s z y c h  o sa d ,  z a p i s a n y c h  w  ta b e l i  
l i k w i d a c y jn e j  p o d  Nr. 2, 38-39 i 43 ń a  w ie ś  

i Z ł o t y  P o to k ,  p o w .  C zęsto -

Przyrząd bowiem wskazuje na to, że 
niedaw no znajdował się w Dosiadaniu
osoby, która umiała się obihodzić z Apoionka - -___ , - ___ ,
teodolitem, Że tą OSObą mógł być je- c h o w s k ie g o ,  z a w i e r a j ą c e j  ’ p r z e s t r z e n i  o
dynie Faw cett  albo któryś Z jego to . g ó ln e j  7 m o r g ó w  230 p r ę t ó w  b e z  b u d y n -
warzyszy i że prawdopodobnie osoba ków
ta użyła przyrządu, jako pewnego ro N ieru ch o m o ść  pow yższa:

a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  o b cem ij .  
d z i e r ż a w h e m  lu b  z a s t a w n e m  po: ia d a n iu  
n ie  z n a j d u j e  s ię ,

b )  u r z ą d z o n e j  h ip o t e k i  n i e m a ,
c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n i o m  w  s t o s u n k u  

d r o b i e n i a  i n a b y c ia ,
, d )  n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ła s n o ś c i :  w  j e a -

towarzyszy, Żywych czy umarłych. n e j n i e p o d z i e l n e j  p o ło w ie  b e z  b u d y n k ó w  
Pani Fawcett wierzy, że mąż jej Żyje, — d o  J a n a  W a j t a s i k a ,  w  d r u g i e j  z t ś  nie- 
twierdzi bowiem, że komunikował się p o d : W o j ^ l k T ,

W o jc i e c h a ,  J a n a ,  T o m a s z a ,  B ro n is ław a ,  
W e r o n i k i  i A p o lo n j i  r o d z .  W o C j s i k ó w .

'  in P ^ W o jta s i -

dzaju środka porozumiewawczego 
W każdym razie w najbliższym 

już czasie do Brazylji wybiera się 
ekspedycja ratunkowa, której celem 
będzie odnalezienie Fawcetta  i jego

z nią niejednokrotnie telepatycznie.
Tajemnica zaginięcia pułkownika 

Fawcetta  będzie prawdopodobnie za 
kilka miesięcy rozwiązana,

Z KRAJU.
=  ZYDZ1 ZAATAKOWALI NARODO­

WYCH SOCJALISTÓW W B Ę D Z I N I E .
Onegdaj w Będzinie doszło do awan- „.y ..   „
tury między narodowymi socjalistami P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y  

 s s  \ __1____ s o  d  o  n  vr m  dz ia ł  Z a m i e i s c o w v  w  C z ę s to c h o w ie .

S u m a  s z a c u n k o w a  p r a w  Ja n  
k a  do n i e r u c h o m o ś c i  1 0 0 0  zł .  a s p r z e d a n a  
b y ć  m o ż e  i n iż e j  s z a c u n k u  j a k o  w  d ru  
g im  te r m i n i e ,  j e d n a k  n ie  m n i e j  j a k  za  2/3 
c e n y  s z a c u n k o w e j .

B io rą c y  u d z ia ł  w  l i c y ta c j i ,  w in n i  z ło ­
ż y ć  k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  1 0 $ od  su m y  sza 
c u n k o w e j ,  o ra z  ś w i a d e c t w o  n a  p r a w o  n a ­
b y w a n i a  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń s k ic h .

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  Cyw.

kładnie obmajmioay z konstrukcją te 
bow iązań  korespondencję ,  odbierać l is ty  g 0 jodzaju aparatów, mógł odjąć kom 
polecone, wartościowe, przesy łk i,  p rzeka-  p a g  0(j teodolitu, do którago przyna
zy, towary, dowody przew ozow e, doku­
m e n ty  u rzę d o w e i inne, tudz ież  p ro w a ­
dzić spraw y spółki w sądach  i u rzędach . 
P ro k u ry  n ie ustanowiono. Spółka j e s t  z 
og ran iczoną odpowiedzialnością, za w ar ta  
zos ta ła  w  dniu  18 m a ja  1933 roku  p rzed

leżał. Pozatem kompas był w dosko­
nałym stanie i w c a b  nie zabrudzony
ziemią.

Na wątłym tym aparaciku w ybu­
dowano cały gm ach nadz ie li  planów.

a żydami i członkami P.P.S.C.K.W.
Gdyby nie szybka ł energiczna 

akcja policyjna awantury te mogły 
przybrać g roź ie  rozmiary. Na szczęś. 
cie wszystkie próby wywołania aw an ­
tur poliefa tłumiła w zarodku, tak że 
skończyło się na lekkiem poturbowa. 
n ia  kilku zwolenników narodowego 
socjalizmu.

Na godz. I I  rano naznaczony był 
wiec narodowych socjalistów na gó ­
rze Zamkowej, który zgromadził l icz ­
nych ciekawych, tak  że sala w ypeł­
niona była po brzegi. Na wiecu p rze ­
m awiać miał p. Aleksander Mieszał- 
ski. Więc nie doszedł do skutku, gdyż 
na salę wtargnęło kilkunastu osobni­
ków, przeważnie żydów, którzy po ­
częli się awanturować, kr sycząc i wy-, 
myślając. Znajdujący się na sali przed­
stawiciel władzy zmuszony był więc 
rozwiązać.

d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w i
K o m o rn ik .  S t. S to d ó łk ie w i* * '

Bioro Dzienników i

„ R E N O M A ”
wf. mmirn ż u k o w s k i

Ssęstschowa, Alsja Nr. 21, teł. 2448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n i*  do wszy»dEi«fe 

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i czasop ism ®  k ® '  

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p i e r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  P°®jj 

to w e ,  w e k s l e  i t. p. i

S P R Z E D A J E  b i l e t y  u lg o w e  i m ie s ię c z ­
n e  a u to b u s ó w  m ie jsk ich .  

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

Z g u b io n e
77869 w y d a n ą  n a  

A m b o r s k i e g o

k s i ą ż k ę  K a sy  C h o ry ch  Nr_ 
im ię  C z es ła w *

Czy m asz iu i  P.O.S*
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